
ćw

Nr. 131. w Sobotę

ierć rocznie ala miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr 
na całe Prusy 2 Tal.

dnia 7. Czerwca 1856.
MUSSRAW!

1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na h szerokości przyj** 
/  rónją się tylko w expcdycyi.it

m
%& &IV

s?
D ru k ie m  i n ak ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n ia .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

T elegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Fozn.
P a r y ż  w czwartek d. 5. Czerwca o północy. — Cesarz wrócił dzis 

z rana i wyjedzie jutro do nizin Loary. Od 23 godzin leje nieustannie 
deszcz gwałtowny. Wiadomości z nad Loary bardzo smutne nadchodzą..— 
Na wieczornej giełdzie spadła 3proc. renta aż na 72 fr. 50 cent.

Telegraficzne wiadom ości.
L o n d y n ,  4. Czerwca. — Dzisiejszy T i m e s  pisze, ze list oznajmiający 

o dymissyi Cramp.to.na, może nadejść każdej chwili, a w  14 dni później o pu­
ści Anglią pan Dallas.

—  Projekt do praw a względem nominacyi parów dożywotnich przeszedł 
wczoraj w komisyi izby niższej.

L o n d y n ,  5. Czerwca. — M o r n i n g  P o s t  donosi, źe poseł angielski 
Crampton otrzymał rozkaz od rządu  S ta n ó w  zjednoczonych do opuszczenia 
tego kraju. . M o r n i n g  P o s t  dodaje, źe Anglia tymczasowo zachowa się^go- 
dnie i spokojnie.

T u r y n ,  3. Czerwca. —  W e d łu g  U n i o n  hr. Cavour uda się do l ary za 
w  sprawie wl

P o c z d a m ,  4. Czerwca. — J. kr. w . następca tronu  w raz z małżonką 
wyjechali ztąd do W irtem bergą .

B e r l i n ,  5. Czerwca. —  W  paryskiej la  P r e s s e  donosi korrespondent 
berliński, że pan Manteuffel, prezes ministerstwa pruskiego pracuje nad pamię­
tnikiem w kwestyi neufehatelskiej, k tórą by ł wniósł na kongresie paryskim, 
acz bez skutku. Pamiętnik ten będzie doręczonym wielkim mocarstwom.

—■ W rocław ska  gazeta donosi o szerzącym się żebractwie w części Szląska, 
a mianowicie w północnych częściach hrabstwa Glac, co następuje: tłum y
w łachmanach w łóczą się od rana aż do wieczora po tych okolicach, klękają 
w  pokorze, modlą się lub śpiewają przededrzwiumi dziedziców, księży i w ło ­
ścian, lub też głosem wyniosłym żądają  ja łm u żny ,  żywności i iiinyon darów. 
Między nimi w istocie widać tw arze niektóre prawdziwie łazarskie, w y n ę ­
dzniałe, blade, przemawiające same, że im głód i rozpacz dokucza, ale też 
wiele i to większa część w ygląda  silnie i rześko, a szczególnie młodsze poko­
lenie żebracze, które przyzwyczajone przez rodziców do próżnow ania, zamiast 
być podporą swoich na s ta rość ,  dziś ich liczbę i niedolę powiększa, przeno­
sząc torby i mieszki żebracze, nad pracę i zarobkowość.

K r ó l e w i e c ,  9. Czerwca. — Królewiecka gazeta H artunga donosi: dla 
mieszkańców naszego miasta przybycie cesarza Aleksandia ił. u  dniu dzisiej­
szym było  powodem do wystąpienia na ulicach tłumnie i gw aino , przy najpię­
kniejszej pogodzie. Tysiące ludzi zaległy ulice przyozdobione chorągwiami, 
p rzez które cesarz z dworca aż do bramy Sąchtajiiicr miał przejeżdżać, naj­
więcej atoli zgromadziło się ciekawych na placu przed dworcem kolei. Do 
dworca przystąp  był wzbroniony publiczności i z tc^o powouu nic dowiedziała 
się o przybyciu nadzwyczajnego pociągu. Dociąg ten p rz y b y ł  tu o godz. 5 | .  
Cesarza powitał jenerał komenderujący W e rd e r ,  prezes rcjencyi Roeld , p re­
zes policyi Maurach i cesarsko rosyjski konsul jen. Adelsou, tudzież damy 
znajdujące się na balkonie dworca. Cesarz udał się do komnat dla siebie prze­
znaczonych, gdzie p rzy jąć  raczył obiad dla siebie zastawiony. Do stołu sie­
dli oprócz przedniejszych panów  z orszaku , jenerał komenderujący, prezes 
rejencyi, komendant miasta i prezes policyi. W  oszaku cesarza znajdował się 
także król. pruski nadbudo vnirzy W iebe ,  k tóry  także został wezwany do 
stołu. Obiad trwał do godziny 7 wieczorem, po której siadł Naj. cesarz do 
o twartego pojazdu zaprzężonego sześciu siwkami i udał się w dalszą drogę do 
Petersburga , ś ród  okrzyków  grzmiących zgromadzonego ludu.

(Kor.  ('%.) Dzienniki tutejsze podały ju ż  przed kilku dniami przemowę 
cesarza Aleksandra do duchow ieżs tw a,  w yższych  władz i marszałków króle­
s twa Polskiego, różną w prawdzie co do formy, ale dość zgodną co do treści 
z osnową przez was podaną. Dzienniki tutejsze nie omieszkały także opatrzyć 
s łów  cesarza s tosow nym komentarzem , w  którym obok usilności okazania, że 
w  słowach cesarskich nie masz żadnego rzeczywistego przyrzeczenia , przebija 
się nadewszystko zadowolenie, że taki koniec wzięły spodziewane reformy 
w królestwie. 0  tein szluchetnćm usposobieniu tutejszej prasy, godziłoby się 
obszerniej pom ów ić ,  g d y b y  przedmiot rozbioru pozwalał na szczegółową d y -

Przybycie  cesarza Aleksandra do Berlina, spóźniło się o parę godzin, za­
miast o godzinie 7 wieczorem, nastąpiło dopiero około godziny 10. Od g ra ­
nicy pruskiej w  Mysłowicach aż do Berlina przy jm ow ały  cesarza na wszystkich 
stacyach, gdzie się pociąg z a t rzy m y w a ł ,  w ładze cywilne i oddziały wojska. 
N a  granicy Marchiii w Sorau, przyjmowali go jenerał W rang e l  i naczelny p re ­
zes prowiucyi brandenburgskiej Flottwell. Na ostatniej stacyi przed Berlinem 
w  Fiirśteiiwalde przy jm ow ał go sam król z całą świtą książąt familii króle­
wskiej. P o by t  w  Berlinie na dworcach franklin tskim i poczdamskim, gdzie 
najw yższe  władze krajowe cywilne i w ojskow e, oddziały gw ardy i z m uzyką  
i t łum y ludu ,  przez całe dwie i trzy  ćwierci godzin p rzybyw ających  oczeki­
w ały , trw a ł  całą godzinę. Pociąg ruszy ł do Poczdamu dopiero o 1 0 | .  Cesarz 
miał na sobie m undur  ułański pruski 3go p u łk u ,  którego je s t  szefem i na pier­
siach order orła czarnego, król pruski miał m undur rosyjski. Pogoda była nie­
szczególna, deszcz dopiero co był przestał padać. T o  jednak nie przeszka­
dzało , że okolice dworca poczdamskiego i cala długość kolei komunikacyjnej 
począwszy od dworca frankfurtskiego, zapełnione by ły  ludem, k tó ry  częstemi 
cesarza pozdrawiał okrzykami. Pomiędzy książętami, którzy  się z całych Nie­
miec zjechali dla złożenia ho łdu  monarsze rosyjskiem u, znajdują się olden- 
burgski i nasawski. Cały ten liczny zjazd gości zagranicznych p rzeb yw a  
w Potsdamie. Publiczność tutejsza będzie im się mogła przypa trzyć  dnia j u ­
trzejszego (I .  Czerwca) na paradzie, mającej się odbyć przy ulicy pod Lipami. 
Z resztą  i Berlin napełniony je s t  w  tej chwili cudzoziemcami najwięcej zaś R o-  
syanami, między któremi najpierwsze familie. Hotele pierwszego rzędu nie 
w ystarczają  na ich pomieszczenie, bo jedna  familia zajmuje czasem cale piętro ; 
wielu panów  mieści się zatem w hotelach pomniejszych i mieszkaniach p ry w a ­
tnych. Berlińczyk nie odpycha od siebie żadnego z y sk u ,  i chętnie odstępuje 
swego pryw atnego  mieszkania.

W szystkim gotującym się zabawom stawa na przeszkodzie brzydka na 
nieszczęście pogoda. Deszcz codziennie pada , na jednę  godzinę nie można być 
pew nym  stałego powietrza, słońce nie w ygląda  wcale z po za chmur.

Cesarz zaś ma tu tylko do niedzieli zabawić. Dla tak świetnego zgroma­
dzenia zagranicznych gości trudno naw et będzie urządzić godne przedstawienie 
w  teatrze. Najlepsi artyści ope ry ,  dramatu i baletu znajdu ją  się na urlopie. 
Drobniejsze ty .ko sztuki mogą być dawane. Bez tea t ru ,  bez parad wojsko­
w y c h ,  i przy takiej pogodzie, co począć w Berlinie?

W  przejeździe do L ondynu zatrzymał się tu  p a rą  dni jenerał angielski 
Williams, znany z walecznej obrony Karsu. Gdy się pokazał w  ogrodzie 
Krolla, publiczność czyniła mu w yraźne  ow acye,  otaczając go tłumnie gdzie 
się ruszy ł i towarzysząc mu aż do miasta; obecni zaś oficerowie sami się przed­
stawiali.

Mrólestwo E*alsBsie.
W a r s z a w a ,  2. Czerwca. — N. cesarz przed czterema dniami opuścił 

W arszaw ę. Przeminęły uroczystości, jakiemi bytność jego uczcić usiłowano; 
pogasły tysiączne św ia t ła ,  które przychylność mieszkańców na drodze jego  
zapalała; ucichły k rzyki ,  któremi serca polskie witały monarchę swego w szę ­
dzie, gdzie tylko kroki swe obrócić raczył. Ale pamięć tych kilku dni t rw a  
i t rw ać będzie; wszystko bowiem na cośmy patrzeli , cośmy usłyszeli,  j e s t  
faktem dla kraju niezmiernie w ażn y m , je s t  objawieniem uczuć, które nas po­
każą takiemi, jakiemi jes teśm y, jes t  drogiem wspomnieniem, które nam na za­
wsze uprzytomni oblicze monarchy pełne łagodności i pow agi,  i jego  s łow a 
pełne dobroci i ojcowskich p rzes tróg ,  które się w  myśli i sercach naszych w y -  
ry ly .

K ażdy dobry  Polak, k tóry  byl uczestnikiem wielkiej tej uroczystości, po ­
dziela uczucia, jakie tu w y ra ż a m y ;  każdy ma to przekonanie, że samo p rzy ­
bycie monarchy w pośród nas w  obecnym czasie, że ta ła skaw ość ,  ja k ą  b y ­
tności swojej wszystkie  chwile odznaczyć raczył, zapowiada nam n ow ą niejako 
epokę naszego istnienia. Ale nie w szyscy bracia nasi mogli sercem i głosem 
uczcić N. gościa, któregośmy przez kilka dni posiadali. Ut >ż tym z ziomków 
naszych, k tórym odległość i okoliczności niepozwolily pospieszyć wraz z in- 
ueinr, chcemy w krótkości dać treść i znaczenie tej ważnej w  życiu naszein 
chwili, chcemy im przesiać nasze wrażenia, aby mogli podzielać tę radość, 
jakiej nam ten uroczysty moment dozw ala , i korzystać z tych przes tróg  jakie 
nam daje.

Im bardziej zbliżał się zapowiedziany od dawna dz ień , tein bardziej rosło 
oczekiwanie. Mieliśmy obaczyć po raz pierwszy m onarchę, którego każdy 
krok 
z a l ,
Fiuiaudyi witał okrzyl

oczekiwanie. Mieliśmy obaczyc po raz pierwszy m ouarenę, Ktoregp kazuy 
krok poprzedzała wiara w jego łaskawość, którego wszędzie gdzie się poka­
z a ł , w śród  dzielnych K rym u  obrońców, w inuraćh starej M oskw y ,  na skalach 
Fiuiaudyi witał okrzyk miłości i uniesienia. Przychodziła  kolej i n a  nas i nie-



pokój, aby jaka okoliczność nic pozbawiła nas tego szczęścia i związanych 
z niein nie zniszczyła nadziei, objawiał się w codziennych rozmowach, które 
słyszeć można było wszędzie. Bo każdy z nas, czy możny czy ubogi, czy 
urzędnik czy rzemieślnik, czuł to dobrze, że to chwila dla kraju w ażna, że 
ten , co umiłował dzieła pokoju i sprawiedliwości, który to uczucie swego 
serca objawił czynem i słowem, nie jednę ranę naszę zagoi, nie jednę ożywi 
nadzieję, nie jednę zapomni nam winę. Jakoż gdy nadszedł dzień ów pożą­
dany, gdy to słowo dziś  rozbiegło się po mieście, gdy przygotowania do przy­
jęcia monarchy uderzyły oczy mieszkańców, i zapewniły ich, że się najgorę­
tsze ich życzenie spełni, cała droga od mostu do Belwederu zapełniła się lu­
dźmi różnego stanu i wieku, i wszystkie oczy w ytężyły  się tam, gdzie miał 
przejeżdżać, gdzie go się co moment spodziewano. Im późniejsza nadchodziła 
pora , im rzęsistszem światłem jaśniały domy i pałace, tein bardziej tłum się 
wzmagał i rosła ta masa, która tam była nie tylko dla tego, aby dojrzy ć rysy

potężnym  okrzykiem swej piersi wita ojca monarchę, w którego sercu jest rł!» 
niej miłość, łaska i opieka.

Równie aranestya, od tylu lat w yglądana, jak  i ważna łaska tycząca sic 
em erytury d a  weteranów b. armii polskiej, dla pozostałych po nich i sierot 
którą dobrotliwy monarcha dniem przed tein ogłosić kazał, były ju ż  wiadome 
we wszystkich zakątkacli \ \  arszawy. Słowo amnęstya przebiegało z ust do 
ust i przekonywało nas, że obietnica zapomnienia przeszłości zamieniła się 
w czyn, mający się się odbić w sercach naszych braci, tęskniących za krajem 
od lat ty lu , i pożywających na obcej ziemi gorzki chleb wygnania. Okoliczność 
ta podniosła wdzięczność do entuzyazmu. W iedział także lud warszawski, że
cesarz ju tro  w y 'ł"* " ł XT:'* A ........- » • * » »  • , .
kim odgłosem

dnym ciągłym okrzykiem, jedny 
i przywiązania wita i przyjmuje.

Nie je st zamiarem tego obrazu, jaki dajemy, powtarzać szczegóły kilko­
dniowego pobytu u nas monarhy, i tych wszystkich uroczystości, przez jakie 
miasto i zgromadzani w  niem z różnych stron obywatele, radość swą okazać 
pragnęli. Podaw ały je  nasze gazety codziennie i tam każdy je znajdzie. My 
chcemy główne tylko z tego wszystkiego wydobyć rysy , dla pokazania, jak

że takiein wyl
. j  • u i J’ --- - j —- -  - o - ’ — j  —j k t ó r e  w nas ta łaska monarsza obudzą, powinny oraz bvć skazówka dla tvch' 

monarchy, co mc wszędzie było można, ale raczej dla tego aby widział, że co z niej korzystać mają, jakie są ich obowiązki względem rządu który im
ona je st wszędzie, ze go na każdym punkcie jego drogi wygląda ze g o je -  oddaje swobodę i bezpieczeństwo, i względem rodzinnej ziemi, która im na
dnym ciągłym okrzykiem, jednym  nieprzerwanym okrzykiem radości swej nowo stoi otworem.

Rozsądek i doznane przez lat tyle nieszczęścia wskażą im, jak mają po­
stępować. Niech w rócą przejęci dla rządu , który im otw orzył wrota ojczy­
zny, i z mocnem postanowieniem stania s ię  użytecznymi dla kraju obywatelami, 
i  o są powinności, które na nich kraj i ich własne dobro wkłada, gdy po
długiej wędrówce i tułaniu się, przyjdą ogrzać się przy ognisku domowem.

 ̂ l  '  o  J  J  J  £  J  ^  e c u  y \  LL U  V

się pomiędzy nami znajdował, na tych świetnych ucztach, których jedyną 
m yślą było okazanie mu naszej radości z jego przybycia, była chęć zbliżenia 
się do jego osoby, wrażenie na sobie w myśl i pamięć jego oblicza, pełnego 
pogody i pokoju.

1 nie tylko na twarz monarchy zwracały się oczy wszystkich. P rzy  boku 
jego jaśniała pięknością, powagą i majestatem postać ulubionej siostry, wiel­
kiej księżny Olgi Mikolajewny. Każdy czuł to, że przybycie jej i tow arzy­
szenie monarsze wszędzie, stanic się. dla nas użyteczncm i zbawiennem; żc ona 
sercem kobiecem, które Bóg urobił do miłości i współczucia, silnie uczuje to 
oznaki miłości i uwielbienia, jakie ją  spotykały, i w rozmowach poufałych, na 
jakieby się kto ,inny nie odw ażył, podzieli się z bratem temi wrażeniami, ja ­
kich doznała. Ze wrażenia te były dla nas przychylne, śmiemy sobie pochle- 
. bowiem z nas nie dostrzegł, jakiem wzruszeniem zajaśniało piękne
je j lice, &dy na balu szlacheckim, od powozu do sali przechodziła pomiędzy 
dwoma rzędami obywateli tego kraju, z których piersi wydobywał się okrzyk 
pow itania, na których tw arzy bystre jej oko czytało prawdę rzeczywistego 
uczucia i wdzięczności; któż szczerą nie przejął się radością, widząc uśmiech 
na jej ustach w ciągu zabawy, którą podzielać raczyła, słysząc rozbiegajace 
się po sali te łaskawe słow a, które przemawiała do poważnych dam, co się
ip i  n r p 7.pnfr»vvnłv  p a  Ha n o n l o n  i.'łAt>a   _z... __ i

W szędzie, gdzieśmy tylko mieli sposobność widzieć monarchę, niem e 
glismy się odjąć temu uczuciu, jakie wraża łaskawość tak wielka, tak pełn

I J ........................  £  i   5  y  ■ ** j  • * » "  ”

wysłannikami cudzoziemskich dworów, n e tylko z najpierwszymi dygnitarzami 
k raju , ale gdziekolwiek się obrócił, wszędzie łaskawe słowo spotykało i mniej 
znaczące osoby, starsze i młodsze, mężczyzn i kobiety. Obecność jego nic za­
wiązywała ust niemem osłupieniem, nie krępowała wyrazu tych uczuć, jakie 
nas przejmowały, nie tamowała tego ruchu ożywionej zabawy, któremu się 
p rzypatryw ał i który zdawał się go zajmować.

Nigdzie ojcowska troskliwość monarchy nie okazała się jawniej, jak  w in­
stytucie szlacheckim. P rzy  zwiedzaniu tego zakładu, wchodzić on raczył 
w drobne nawet szczegóły, rozmawia z dziećmi, kosztował icli potraw y, w in- 
firmeryi w ypytyw ał się z troskliwością chorych o stan ich obecny, a w szyst­
kich zachęcał do pracy i nauki, do kształcenia się na pożytek kraju i własny. 
Słowo jego, które wyrzekł wychodząc: "że szczęśliwym je s t, iz znalazł mo­
ment do odwiedzenia tego insty tu tu , tlómaczy jego iiiteueye. Chciał zapewe 
najłaskawszy monarcha, aby dzieci tych, których miał tegoż dnia obecnością 
i łaską swą udarow ać, doznali także tego szczęścia, jakie miało być udziałem 
ich ojców. Niechże w yrazy te pamiętne zostaną na zawsze w sercu i jednych 
i drugich. Na wszystko to , co się u nas działo, patrzyli z pewnym rodzajem 
podziwienia znakomici cudzoziemcy, którzy stanowili orszak Najj. Pana. Nict z :   u „ i  i i - i . -  i 1 ,  ’ —  . *  *— . . . .„nu l i , , , . ,  u u u i o i i e i i i c y ,  m o r z y  s i a u o w m  o c s z a i i  a a  . rana. i \ i c

P; 'mCn; Jitore kwitnącym wieńcem otaczały jeden może przybył tu z fałszywcu, o nas wyobrażeniem, może nawet źle
j ą ,  korząc się równie przed jej dostojeństwem, jak  przed jej pięknością i do- uprzedzony. W i d o k ,  k t ó r y  u d e r z y ł  i c h  oczy, i wszystko to , co od nas sły-
brocią. Zaiste pamięć takich chwil nic zniknie w  sercach tych, które ich do- szeli, dadzą im inne przekonanie i zrodzą właściwe o nas pojecie.
tj u l  u  i L'fiipo w c n A m i i in n i ' i  tn  r\rvrl tlnoK PArl- ł innu  i nr o n o n n  ('.miilli__________________________ / \ l __z |_ • i • • i • i ■ > , * 7 v . . . .ży ły  i które wspomnienia te pod dach rodzinny i w grono familii swej zaniosą. 

Na świetny bal w zamku, dany przed innem przez namiestnika Królestwa,
Oby takie dni, jakie nam tak szybko minęły, powtarzały się wielokrotnie. 

Mamy najmocniejsze przekonanie, że i nadal nie zasłużymy na ńieiikontento- 
wanie monarchy, który tak rozpoczyna swe panowanie, i wszędzie, gdzie się
pokaże, sieje łaskę i zaszczepia miłość. Gaz. warsz.

. , r - - ,  - .. .. ., W a r s z a w a ,  3. Czerwca. — T ajny  radzca i nadzwyczajny poseł i pel-
w yrzec do nas raczył. B yły to słowa zupełnego zapomnienia przeszłości, prze- nomocny minister cesarsko rosyjskiego dw oru pan Kisselew przybył tu z Pc-
stroga wzbraniająca marzeń, które się ziścić nie mogą, wylanie uczuć ojcowskiej tersburga.

pisze z W arszaw y między innemi: 
.'iący tu od kilku dni, ma najobszer- 

oznaczenia kategoryj anmestyi jako
do duchowieństwa katolickiego.

H f S f t l f i i .
P e t e r s b u r g ,  30. Maja. — Dowiadujemy się, iż cesarz Aleksander II.

bylesmy dobrze znaczenie slow jego pojęli, bylcśmy, cięźkiein nauczeni do- udzielił amnestyą Bakuninowi, znanemu Kosyaninowi ze swoich demokraty-
świadczeniem, po gorzkich zawsze powtarzających się zawodach, nie gdzicin- cznych dążeń, odgrywającemu w roku 1848 i 1819 niepospol
dziu jak ku niemu zwracali nadzieje nasze, n iezkądinąd, jak  od niego oczeki- stya miała nastąpić na wstawienie sie wuja jego jenerała Mura
wali szczęsna i dobrego bytu Polski, którą kocha, i miłość tę jaw nie i głośno

rawiewa.

wyznaje

licę Lionu, ale i większą część strony południowej.
— Depesza z Greiiable z 31. Maja donosi, że cały obwód przez w y stą ­

pienie Isary i rzeczek pomniejszych znajduje się pod w odą, i że całe żniwo 
w tej okolicy zniszczone. U7 niektórych miejscach woda dochodziła do

- , ,  . P a r y ż ,  2. Czerwca.—  Cesarz wkrótce wyjeżdża do A lgicryi, już ode-
1 ju z  mamy zadatek jej w pływ u i tych działań rządu , które nam dalszą szły namioty i narzędzia do Marsylii,

rokują pomjslnosć. Bliskie zapełnienie katedr biskupich, mające nastąpić urzą- — W  mennicy biją teraz medaliony, na pamiątkę dnia chrztu cesarzcwi-
dzcnie seminacyow, nagrody duchownych i odznaczających się gorliwą służbą cza, po jednej stronie jest popiersie cesarzewicza z napisem: Napoleon — Eu-
urzędnikow cywilnych, uposażenie i dzwigmenie kościołów; słowa monarchy, genia — Ludwik — Jan — Józef — po drugiej chrzcielnica z napisem dn. 14.
mające byc skazowką dla władz sądow ych, okazujące jak pragnie, aby każdy Czerwca.
z nas miał sprawiedliwość prędką i rów ną dla wszystkich, objawiają wysoką —  Wiadomości dziś nadeszłe donoszą: że powódź nie tylko dotknęła oko-
troskliwosc o dobry byt kraju. i:.« t  :___ -i- ; - : . i ______________   .if .j..; J *

Któż z nas dziś, kiedyśmy mieli szczęście mieć go w pośród siebie, kie­
dyśm y z jego słów i tw arzy chęci jego czylać nauczyli się, któż, mówię, dziś 
nie w ierzy w błogie dążenia te j, kto z nadzieją i ufnością nie porucza przy­
szłości kraju temu sercu, którego każde uderzenie oddane jest tćj wielkiej ro- Igo piętra i mieszkańcy szukać musieli schronienia na szczytach dachu. Za po

zn ic , o oiej a 'g  z pelnem uczuciem dzieci, niczem nieupośledzonych, wód głów ny tego nieszczęścia przytaczają obok ciągłych deszczów i tę oko-
n aezy c  mamy. . .. liezność, że przez wiatry południowe puściły śniegi leżące w niezmierzonych

W pałacu namiestnikowskim, przyrządzonym z przepychem, dany był ' ’ ' ‘ J °  J
bal przez szlachtę Królestwa. Bal ten najdostojniejsi goście obecnością sw ą 
zaszczycić raczyli. Gdy Najj. Fan wysiadł przed pałacem, okrzyk serdeczny 
pow itał go , przeprowadził aż do sali, i dowiódł mu bezwątpienia, że ziarno 
łaski swej i dobroci rzucił na dobrą ziemię, która wyda plon, jakiego się spo- 
dziw a, i błogim celom jego odpowie.

Równie szczerym równie powszechny zapał przyjął monarchę nazajutrz, 
p rzy  wjeździe jego i wejściu do ratusza, na bal, którym miasto chciało upa­
miętnić bytność jrg °  w  W arszawie, a który cesarz łaskawie przyjąć i obecno­
ścią sw ą zaszczycie raczył. W spaniała illuminacya oświecała teatr ognie ben­
galskie rzucały różnokolorowy blask na plac cały; ale w spanialszym iw y.no-     . .  IŁU,
wmejszym nad to wszystko był widok tej blisko pięćdziesięciotysięcznej massy, lord Palmerston: że komisarze mocarstw sprzymierzonych w k 
iitorcj nikt nie zw oływ ał, której żadna siła nie byłaby w  stanie zgromadzić, dunajskich nic wspólnie, ale każdy dla siebie i podług upodobania działać 

torej nikt daeby nie mógł tego powszechnego zapału, gdyby nie czuła, że będzie. Lord P a lm e r s to n  odmówił wszelkiego objaśnienia tyczącego in-

masach po górach.
— Z depeszy z Marsylii z dnia dzisiejszego dowiadujemy się: Bałwany 

rzeki Rony pow yryw ały  część wałów arigronskich i zalały wszelkie równiny 
po obu stronach rzeki. Ku Nimcs i Arles nie można miejscami koleją żelazną 
przebywać. W szędzie zajęte je s t wojsko robotą około grobel. W czoraj z rana 
opadła woda o dwa metry. Powietrze jest piękne; niekiedy wieje wiatr pół­
nocny.

P a r y ż ,  4. Czerwca. — Ciało prawodawcze wyznaczyło 2 miliony fran­
ków na natychmiastowe wsparcie powodzią w  Lyonie dotkniętych.

.M tS jg U a . .
L o n d y n ,  2. Czerwca. —  W  dzisiejszej sesyi izby niższej oświadczył 
U..I a .  1. — :-------- . • , księstwach Nad-



stnrkcyi danych komisarzowi angielskiemu pan Henri Bulw erain , bo pewnie 
nigdy nie przyjdą  one w  wykonanie. Co do Grecyi oświadczył on ,  że Grc- 
cya znajduje się w  stanie rozpaczliwym, dw ó r  był w ciągłej walce ze sys te­
mem reprezentacyjnym, że dochody państwa s łu ż y ły  tylko do przekupienia 
wyborców. Pod takiemi okolicznościami, dodaje Palm erston, nie oświadczy 
sig co do przyszłej polityki J. K. Mości.

— Podług  listu z Paryża  waha się papież przys tać  na projekt podany mu 
przez Anglią i F rancyą  zamierzający sekularyzacyą legacyów. K ardynał A n- 
tonelli pracuje nad projektem refo rm y: rozumieją atoli,  iż ten nie odpowie 
oczekiwaniom i nadziejom państw  zachodnich.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  7. Czerwca. — Znoszenie u nas g ó ry  św. marcińskiej w  ulicy 

tegoż nazwiska, dochodzi środkiem do ulicy P iekar ,  brukarze zaś doszli aż do 
kościoła św. Marcina i zatrzymali się, bo kwestya bocznych chodników bardzo 
w ażna, zbliża się do swego rozwiązania. Podkopane chodniki w ysta ją  nad 
środkową ulicę w y brukow aną  we wielu miejscach do czterech stóp i wyżej.

drukarni Beckera i spółki na dół ku Wrocławskiej ulicy najwięcej podkopana 
i po tej stronie najwięcej stoi kamienic. Druga strona z kościołem św. marciń- 
skim nie tyle zagrożona, a gdzie spadzistość boczna zby t  je s t  w ysoka,  tam 
właśnie da się zniżyć łatwo, bo nie masz na niej budynków , rozwiązanie kwe- 
styi pójdzie snadniej, a naw et okolica około kościoła św . marcińskiego zyska 
przez w yrów nanie  cmentarza, zasadzenie d rzew am i, piękne ogrodzenie i w y ło ­
żenie granitami zajazdu przed kościołem. Na oświecenie gazem tego zjazdu 
z g ó ry  św. marcińskiej założono kanały w ulicy, w  k tórych ciągną się ru r y  
żelazne, mające przeprowadzić gaz z Grobli na przedmieście św . marcińskie, na 
którcm za szkołą elementarną św. marcińską zaczną wielkie stawiać budowle 
dla kolei żelaznej wrodawsko-poznańskiej. Ponieważ kolej ta daleko większe 
ma znaczenie dla Poznania, aniżeli kolej poznańsko-szczecińska, bo łączyć ma 
drogę wielką handlową śród lądu od A d ry a ty k u  do B ałtyku ,  przeto ruch na 
niej, skoro zostanie wykończoną aż do Bydgoszczy, będzie niezmierny, a skutki 
jf.i w yprowadzenia  któż dzisiaj w  stanie obliczyć. Dalej przewidzieć można, 
że na budowle dla tej kolei, a może i na budowle szczecińsko-pozuańskiej kolei, 
k tóre przyjdzie z niemi połączyć, przestrzenie zakupione na przedmieściu św. 
marcińskicm nie w ystarczą, przeto ju ż  teraz budzą się spekulacye na grun ta  
okoliczne, które się w  cenach znacznie podnoszą. Ponieważ kolej wroclawsko- 
poznanska jeszcze w tym roku ma być ukończoną, ztąd się tłumaczy, d laczego 
taki pospiech panuje w przetworzeniu ulicy św . marcińskiej. Sądz im y, że 
gd )  by przyszło  taką zmianę zaprowadzić w toku zw yczajnym  i bez naglących 
powodu w, rzecz cala toczyłaby się przez lat kilka i kto wie, czyliby j ą  uiepozo-
stuwiono potomkom do rozwiązania. Dziś rozwiązano ten węzeł gordyjski spo­
sobem .Aleksandra, i nie było innego sposobu. Ze jes t  gordyjskim, każdy prze­
konać się może naocznie i dlatego zapraszamy w tej chwili najważniejszej 
wszystkich ciekawych, aby się przekonali co je s t  i co będzie , przekonają się, 
co obecna technika dokaże, a przynajmniej co dokazać powinna ku wygodzie 
powszechnej i bez u zizerbku prywatnego.

puznan

rzcckiin.
Od tygodnia bawi w morach naszych , a r tystka śpiewaczka, panna 

Katarzyna G r a b o w s k a ,  która odbywszy swe studia w Medyolanie dala do- 
wod swojego niepośledniego śpiewu wielokrotnie w Medyolanie i w  mieście Ka­
liszu, miejscu urodzenia swego. Zamierza panna Grabowska dać koncert pod­
czas wełnianego jarmarku.

Mowy sposób Ici-zcnia lisięgosnszu.
W  jednym z ostatnich num erów  *• Korespondenta Rolniczohandlowego i 

Przemysłowego* przy  G a / .W arsz .  N r .4 0  rok 1856 d . 5 . / l  I. Maja, znajdu jem y ' 
nadzwyczaj ciekawy artykuł: o now ym  zupełnie sposobie leczenia księgosuszu,

. _  tykułii  o któryi
W  roku 1855 podczas silnie grasującej zarazy księgosuszu w  cesarskim 

wzorowym folwarku p rzy b y ł  tam niejaki pan A wenarius  pastor ewanielicki 
• przedstawił miejscowej administracyi dosyć szczególny a nigdzie,, jeszcze dotąd 
niepraktykowany środek przeciwko tej straszliwej chorobie. Środkiem tym 
czyli rączej lekarstwem jes t  po prostu żółć bydlęca albo jeszcze lepiej świńska. 
Admmistracya folwarku chwyciła się natychmiast myśii przez p. Awenarius 
rzuconej, a miejscowy w eterynarz  p. Bursian zaprak tykow at ją  z nadzwyczaj 
pożądanym skutkiem na znacznej liczbie sztuk byd ła ,  pochodzącego z o ryg i­
nalnych ras zagranicznych, ju ż  w zupełności zaaklimatyzowanych.

1 rzy  taczamy tu  dosłow ny w yją tek  z rapor tu  p. B ursian , złożonego ad- 
mistrac^i folwarku pod dniem 7. Alarca 1855:min

   • Pierwszego dnia w  braku żółci dawaliśmy b yd łu  Feli. ta i/r i , lecz
zaraz nazajutrz przywieziono nam z Petersburga znaczną ilość żółci świńskiej, 
tę więc zadawać poczęliśmy. Żółć świńska zdawała nam się być lepszą a p rz y ­
najmniej bezpieczniejszą od bydlęcej,  albowiem mimowolnie nastręczała się 
mysi, ze żółć bydlęca, mogąc przypadkow o pochodzić ze zw ierząt dotkniętych 
księgosuszem, nietylkoby dobrego skutku nie sprawiła, ale przeciwnie, zaszko­
dz i łb y  mogła. Z początku dawaliśmy żółć zarobioną z mąką owsianną w  po­
staci pigułek dw a razy  na dzień po poł uncyi (żółci) , potem jednakże rozpu­
szczaliśmy j ą  w wódce i dawaliśmy na dzień po dwie lub trzy  poreye ,  każda 
z nich zawierała 2 uneye żółci, l a k i  sposob leczenia w ydał jak  najlepsze rezul­
taty. P ierwsze 9 sztuk, które stosunkowo do swojej wielkości za mało zapewne 
dostawały żółci, u p a d ły ;  to nas naprowadziło na m yśl,  ażeby ilość tejże po­
większyć a naw et podwoić. 1 w istocie, jakeśm y zaczęli dawać dziennie po 4  
do 6 uucyj żółci, ani jedna  sztuka nie zdechła, pomimo, że niektóre z nich, 
jako to: dw a byki,  szwajcarski i oldenburski, i krowa rasy  tyrolskiej,  żadnej 
zdaw ały  się nie zostawiać nadziei. Bydlęta te przez 7 dni nic nie jad ły ,  prze­
żuwanie zupełnie usta ło , a z nozdrzy i pyska wydziela ł się śmierdzący szluz. 
U oldenburskiego byka u tw orzy ła  się pod skórą  spuchlizna, k row a zaś zupełnie 
przestała doić. \Vszystkie cielęta tak b y ły  chore, że ju ż  ani jednego nie zdoła­
liśmy uratować.

-B ądź co b ąd ź ,  zasługuje tu jednakże na uw agę fakt, że g d y  zazwyczaj 
księgosusz zabija bydle w  dni kilka, to p rzy  tym sposobie leczenia choroba prze­
ciągała się do dni 12 i 15; widoczna więc, że żółć w y w a r ła  pewne działanie, 
lecz może ju ż  uży tą  została zapóżno, w  zby t małej ilości, lub może choroba do­
szła bardzo wysokiego stopnia rozwinięcia. P as to r  A w enarius  u trz y m y w a ł,  że 
g d y  w  jego  stadzie objawił się księgosusz i j u ż  nawet kilka sztuk zdccliio, 
dawanie żółci ciągłe i regularne nietylko chorym ale i zd row ym  sztukom , za­
bezpieczyło go zupełnie od większej straty.

»Po objawieniu się księgosuszu w  folwarku o k tó rym  m ow a, p róbow a­
liśmy rozmaitych na tę chorobę podawanych lekarstw, wszelako to tylko jedno 
okazało się praktycznem i zadowałniające w ydało  rezu lta ty ;  szkoda, że np. pan 
Awenarius nie zakomunikował swego wynalazku w  samych początkach w y ­
buchnięcia zarazy, ale dopiero wtenczas, kiedy ta po całem stadzie się rozsze­
rzyw szy ,  znaczną część bydła zabrała.«

Sposób leczenia wyżej opisany odkry ł p. A w enarius  jeszcze w  r. 1848, 
wychodząc z prostej zasady: ponieważ księgosusz prawdopodobnie bierze swój 
początek w żołądkach i je s t  skutkiem niewłaściwego biegu procesu trawienia, 
przeto żółć, jako  eskrccya ułatwiająca funkeye o rganów  trawiących, może zly 
stan tychże naprawić a zatem chorobę oddalić.

Podaw szy  treść a r ty k u łu ,  w zyw am y  ja k  najuprzejmiej szanow nych czy­
telników naszego pisma, aby dla dobra ogółu zechcieli przedsięwziąć z poda- 
ncin tu lekarstwem stosowne dośwadczenia i o icli w ypadkach zawiadomić nas 
raczyli.

B e r l i n ,  5. Czerwca.
Pszenica 8 0  — 118 tal.
Ż yto  7 5 —81 tal., na Czerwiec 7 3 — 7 4 —73®— 7 4  tal., na Czerwice Lipiec 

6 7 — 68 tal., na Lipiec Sierpień 6 2 1 — 63 tal., na W rzesień  Październik 57 do 
5 7 f  tal.

Jęczmień wielki 5 2 — 56 tal.
Owies 3 4 — 37 tal.
Groch 7 2 —8 2  tal.
Olej rzepiowy 15.) tal.,  na Czzerwiec i Czerwiec Lipiec 1 5 )  tal., na 

Lipiec Sierpień 15) tal., na W rzesień  Październik 14§— ) tal.
Olej lniany 12f- tal., na dostawę 1 2 )  tal.
Olej makow y | 9 — 20 tał.
Olej konopny na dostawę 13 )  tal
Okowita bez beczki 33 tal., na Czerwiec 3 2 ) —3 3 )  tal., na Czerwiec 

Lipiec 3 2 1 —-? tal., na Lipiec Sierpień 3 2 — 1 tal., na Sierpień W rzesień 32  do 
3 2 )  tal.

S z c z e c i n ,  5. Czerwca.
Pszenica 96 tal.
Ż y to  7 2 — 7 4 )  tal., na Czerwiec 70  tal., na Czerwiec Upiec 6 4 — 6 4 )  ta l ,  

a Lipiec Sierpień 6 0 )  tal., na W rzesień  Październik 57 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec 1 4 )  tal., na W rzesień Październik 1 4 )  tal. 
Okowita na Czerwiec 11 proc.,  na W rzesień Październik 1 1 )  proc.

na

Przybyli do Poznania 6. Czerwca.
B A Z A R  : Lubiński z Kiąrzyna, Wilkoński z Morki.
H O T E L  R Z Y M S K I  U U S C H A  : Krieger 7, Praterkowka, Calvary z Hamburga, Feist  

z Mannheim, Krnnrmann z K len ki.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł 1 U S A  : Sperling z Kikowa, Kuli, Rosenbaum i Hof­

mann z Wrocławia, Oppolenzer i Meyer z Berlina.
H O T E L  B A W A R S K I :  Osiński z Trzemeszna, Malczewski z Kruchowa, Źychliński 

7. Brzostowni, Karłowska z Czarniak.
H O T E L  IHJ K O R D :  Pinn z Zielonejgóry, Knobloch z Bonn.
P O D  C Z A R K Y M  O R Ł E M :  Drwęski 7. Kamieńca, Bronikowski 7, Golunia.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Grabowski 7. Uchorowa, Brodsack z Miłosławia, Sawiński  

z Posadowa, J.ibnz 7. Mielna, Jahnz z Kolodziejewa.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Lichtwald z Bednar.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Trąmpczyński z Szczepankowa.
P O D  W IE L K IM  DĘ B E M  ; Zyc z Dąbrowy.

Nasza matka, babka i prababka M a g d a l e n a  
K r z y ż a n o w s k a ,  zmarła wczoraj wieczorem o go­
dzinie l i t e j ;  chowaną będzie w  niedzielę dnia 8. 
d. m. wieczorem o godzinie 6.

P o zn ań ,  dnia 6. Czerwca 1856.

T a l .  S g r .

szj Żttpańshiego w y-

Dwąj bracia artyści, powieść przez L. P. . 1 10

Listy Horacyusza, tłumaczone wierszem
miarowym przez M. M o t t y  — 15

Polska wieków średnich, tom 11. (wydanie 
n o w e  powiększone) przez J. Lelewela . . 3 —

List Żelazny, tragedya przez Małeckiego,
wydanie 2gie p r z e j r z a n e   1 10

fflarya Malczewskiego, (wydanie nowe, po­
rządne)     — 5

O B W IE S Z C Z E N IE .
N ow o w ybudow ane dw a kram y p rzy  W r o n i e -  

c k i e j  bramie będą wydzierżawione najwięcej da ją­
cemu na t r zy  lata, od 1. Października r. b. począ­
wszy.

T erm in  w yznaczony je s t  na d z i e ń  16. C z e r ­
w c a  r. b. p rzed południem o godzinie 11. na ra tu ­
szu przed Panem P  li cli t ą ,  Sekretarzem miasta.

W arun k i  są do przejrzenia w  naszej Registra tu- 
rze. P o z n a ń ,  dnia 26. M aja 1856.

M a g is tr a t



O T W O R Z E N IE  KONKURSU. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;

wydział I. dla sp raw  cywilnych.
Poznań , dnia 4. Czerwca 1856. z rana o godz. 9ej.

Nad majątkiem O s k a r a  i H u g o n a  braci B a u -  
m e r t  kupców w  P o z n a n i u ,  został o tw orzony 
konkurs kupiecki a dzień wtrzym ania zapła ty  us ta ­
nowiono na 27. Maja 1856.

T ym czasow ym  administratorem massy ustano­
w ionym  został tu tejszy  kupiec Rudolf  Rabsilber. 
Wierzycieli d łużników w spólnych zapozyw am y, 
aby w  terminie na d z i e ń  17. C z e r w c a  r. b. przed 
południem o godzinie lOtej w yznaczonym , przed 
Kommissarzem W n y m  G r a  e h e ,  Radzcą Sądu  po­
w iatowego w tutejszym lokalu sądow ym  swe 
oświadczenia i p ropozyeye względem zatrzymania 
Administratora tego, albo ustanowienia innego A d ­
ministratora tymczasowego podali.

W szys tk im , którzy od w spólnych dłużników w pie-  
n iędzach, papierach albo innych rzeczach cokolwiek 
w  posiadaniu lub przechowaniu m ają , albo k tórzy 
im cokolwiek są dłużni, nakazuje się, aby im nic nie 
w y d a li ,  albo wypłacil i ,  albo raczej sądowi albo ad­
ministratorowi massy o posiadaniu przedmiotów aż 
do 4. Lipca r. b. włącznie donieśli i wszystko z za­
strzeżeniem sw ych  jakichkolwiek praw  do massy 
konkursowej oddali. Dzierzycielc zastawu i inni 
z nimi rów no  uprawnieni wierzyciele d łużników 
w spó lnych  winni tylko uczynić doniesienie o zasta­
wionych rzeczach, które sig w  ich posiadaniu zuaj- 
dują.

2)
3)
4)
5)
6) 
7)

8)

9) w P l e s z e w i e  u kupca H. J o s e p h .
10) » Powredżiskach u Kamlarza S t r o c c h .
11) » w  S z l i c h t i n g o w i e  u kamlarza V i e r i c h .
12) » S k w i e r z y n i  e n. W . u kupca M. B o a s .
13) » W o l s z t y n i e  u kupca E. A n d e r s .  

Agencye te zawsze są gotowe do pośrednictwa
w  interesie asekuracyjnym.

B e r l i n ,  w  K w i e t n i u  1856.
Dyrekcya nowego Berlińskiego stowarzyszenia 

assekuracyi gradobicia.

W ezwanie.
Ponieważ Ur. P i g ł o s i c w i c z ,  Radzca sprawie­

dliwości dnia 30. Maja r. b. rozstał się z tym św ia­
tem , przeto w zywa się niniejszem wszystkich Inte- 
ressentów ażeby w byłem tegoż biórze, p rzy  ulicy 
Wilheliriowskiej Nr. 15. na pierwsżćm piętrze, wszel­
kie ś. p. zmarłemu poruczone papiery jakoli też zna j­
dujące się akta doręezne za zapłatą przynależących 
sig i zaległych Deserwitów odebrać zechcieli. 

P oznań ,  dnia 6. Czerwca 1856.
W  imieniu pozostałych spadkobierców

Piylosiew iez,  Sędzia powiatowy.

Dobra szlacheckie C 7 # wąliboyo wo  pod 
W r z e ś n i ą ,  z przyleglościami wsią K orżkw y i fol­
warkiem Chwalibogówko są do sprzedania. O w a ­
runkach można sig dowiedzieć u właściciela każde­
go czasu.

O G Ł O S Z E N IE ,  
l o w c  H e r l E B i s k i c

stowarzyszenie assekuracyi gradobicia,
ma sobie za zaszczyt donieść publiczności ag ro ­
nomicznej,  że i nadal podejmuje się za opłaty sta ­
łych premii, p r z y c z e m  d o p ł a t  z g o ł a  n i e  ma ,  
zabezpieczenia ziemiopłodu przed gradobiciem. R e­
gulowanie s tra t gradobiciem zrządzonych uskute­
cznia to w arzys tw o  w e d l e  z a s a d  l i b e r a l n y c h ,  
k t ó r y c h  p r z e z  l a t  33 c z y n n o ś c i  s w y c h  s i g 
t r z y m a ł o ,  a  w y p ł a c e n i e  n a g r ó d  u r z e c z y ­
w i s t n i a  natychm iast i w  zupełności po  d o j ­
ś c i u  s t r a  ty .

F u nd usz  assekurącyjny stowarzyszenia składa sig 
w  roku bieżącym z 902,325 Tal. 2 Sgr.; p r ó c z  
f u  n d u s z u p o m i e n i o n e g o o d p o w i e d n i ą  j  e - 
s z c z e s t a j e  s i ę  z a b e z p i e c z o n e m u  i l o ś ć o g ó -  
ł o w a  z a l i c z o n y c h  n a  a s s e k u r a c y e  r o k u  
1856. p r e mi i .

Sum a assekuracyjna roku uplynionego wynosiła  
30 ' miliona Talarów, a z a  2211 s z k ó d  bez 
uszczerbku wypłacono 360,906 ł a l a r ó w  15 S g r . ,  
z której to ilości przypadło na obw ód rejencyjny 
Poznański 21 ,400  Tal.

Bliższe szczegóły w arunkow e assekuracyi prze j­
rzeć można w poniżej wymienionych agenturach 
obwodu rejencyjuego Poznańskiego, mianowicie:

1) w  P o z n a n i u  u J P .  Sekretarza rejenryjnego 
H o f f m a n n  (Wielkie G arbary  Nr. 52.)

» K e m p n i e  u kupca L a n d a u .
» K r o t o s z y n i e  u kupca A B o b i ń s k i e g o .  
» L e s z n i e  u aptekarza P l a t e .
» M ędzyrzeezn u Sekr. p ry w .  S c h m i d t .
» L w ó w k u  u oberżysty G r i e b s c h .
» O p a t o w i e  pod Ostrzeszowem u  Kapitana 

G r  e m p 1 e r.
» O s t r o w i e  u kupca A. G a r f e y .

Dla emigrujących.
Dnia 1. i 15. każdego 

miesiąca w ysyłane  zostają 
niemieckie okręty do 

A m e r y k i  i A u s t r a l i i ,  do której to ekspedycyi 
wydaję  natychmiast obowięzująec kontrakty.

Kr ó l .  k o n c c s .  G ł ó w n y  A g e n t
Anerbaeh w Poznaniu,

handel żelaza.

I i i H I G R  

eto wojskowych rzemieni
który  przez król instrukc. batalion piechoty w  miej­
scu za doskonały uznany  został i dla tego w s z y ­
stkim w ojskow ym  bardzo poleconym być może, 
dałem na jedyny skład dla P o z n a n i a  Panu  A d o l ­
f o w i  A s  eh.

ISJ. WilscFs w  I  
Król.  Pruski nadw orny  lakiernik i fabrykant lakieru.

P o w y ższy  lakier kwalifikuje sig także do nadania 
glancu na wszystkich przedmiotach skorą pokrytych, 
jako to na soly, powozy k rv te ,  szory i t. p. albo­
wiem konserwuje skórę i u trzym uje  j ą  miękką.

'Adolf .4seh,
przy ulicy Zamkowej Nr. 5. niedaleko Rynku.

P raw d z iw y  angielski PorlSand
Cesuenś,  dając za takowy zaręczenie i szcze­
ciński P o r tl  a tul - C e m e ri t poleca tanio

Mudoif HabsUber.
S ped y to r ,  przy  W i e l k i c h  G a r b a r a c h  Ar.  l o .

M t ó iu B O W io M m  p o tt
P o z n a n i e  m  s p r z e d a j e  v o d z ie t * 

leśniczy  Wolff wszelkie yalunki 
drzew a w  są żn ia ch * _________ _

względom Prześwietnej] Publi- H
_ _ _ — mmm
M  Mój dobrany skład porcelany i szklą polecam łaskawym „ . . . ,
HU czności. W\ -i d o tf  Schum ann  (T . G e r  li a r  d t ) , j g

nine Williehnowski Nr. 3. (Hotel du Norii). ®

W .FM a re i nk ow ię y  firnem  pod G o n -  
z a w ą  je s t  zaraz albo też od Sw . Jana miejsce dla 
bezźennego pisarza gospodarczego.

Amerykańską
o lb rzym ią  k u k u ra d zę .
białą kukurydzę ząb koński,
zóllą kukurydzę  ząb koński,
południowo niemiecką kuku­

rydzę i
p r a w d z iw e  P eru w ia ń sk ie  y a -  

ano
z tutejszego składu panów  Jf. J P .  Poppe Sf 
Comp. w  BSerlinie poleca w  świeżym 
towarze iiu ilo l. Miabsilber, Spedytor.

Wielkie G arbary  Nr. 18.

P r a w d z iw y  śro d ek  do  p ra n ia  
w ełn y  u  Rudolfa Rabsilber,

spedytora w  Poznaniu.

=  O strzeżenie?. =
Na dn iu  5. m. b. zag in ę ły  mi 4 wexle na a. 60 

Tal. na P u d c le w ic z a , b. 34  Tak na 1 aw|tcktego c. 
34 Tal. na Pawlickiego, d. 28 Tal. na Matuszaka, 
ostrzegam  k ażdego  aby takowych w exh m e n a b y ­
w a ł ,  pon iew aż  mi g w a ł to w n ie  j e  ukradz iono .

Z a w a d zk i ,  Nr. 80. w  starym Rynku.

—-: O s t r s e ż c n l c *  =
Stosunki małżeńskie pomiędzy mną a mężem 

moim piekarzem L e o n e m  M a j e w s k i m  s.ę zmie­
ni' y, wiec w skutek tego podałam skargę separa­
cyj na;  przeto ostrzegam każdego, aby mężowi me­
mu nic nic pożyczać ani go tow ych pieniędzy ani na 
wexle nie daw ać ,  ponieważ j a  takow ych me p rz y j­
mę ani też  płacić nie będę.

Poznań ,  dnia 6. Czerwca 18ob.
Józefa Majewska , z domu bmorowska.

oraz wszelkie gatunki Ciast, C ukrów  
i Karmelków codzienie św ieżych , p o ­
leca po umiarkowanych cenach Cu­
kiernia jl. BPfdznera, 

w Poznaniu , ulica W roc ł .  Nr. 14.

A rak  i rum  w  najlepszych gatunkach u
MBraei Tassalli,  w  R ynk u  Nr. b.

Em s giełdy berlińskiej.

Dnia 5 .  C ze rw ca  185C

P o 7. v r 7,ka r z ą d o w a  d o b ro w o  na . . . • 
di to  z r o k u  1850.  . • •
dito  7. roku  1852. . . .
di to  z ro k u  1853. • • ■
d i to  z ro k u  1854.  . . .

Oblig i d łu g u  s k a rb o w e g o  . . . . . .
dito  p re m io  w h a n d lu  m orsk iego  
d i to  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N ow ej
dito  miasta  B e r l i n a ................................
d ito  d i to  ' . :

L i s tv  z a s taw n e  M arclu t  E lek t ,  i Nowej
P r u s  W s c h o d n ic h .
P o m o r s k i e ........................
W .  X.  Poznańsk iego  
W .  X  Pozn.  ( n o w e )  .
S z l ą s k i e ............................

  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . .
B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d o r y
A kcye  ko le i  Żelazn.  S t a r o g r  P o z n a n sk .

dito
dito
dito
dito
dito
dito

ii
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i
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m Część nowycŁ nadsyłek około 850s®00
przednich i najprzedniejszych Cygar iiawańskich

z najsłynniejszych fabryk H a w a n n y  w prost  przez L o n d y n  sprowadzonych ju ż  ode 
i mogę takowe, ponieważ je  w  znacznej bardzo ilości zakupuję ,  po nadzwyczaj miernych 

f i f  sprzedawać. _ ?
Sgsg Wszelkie gatunki naw et w  m niejszych  ilośeiaein  sprzedaję po eenuem
S  ry e za f lo w y e h  i daję na żądanie próbki. Berlin w Czerwcu 1856. | g |

g  ‘ A M iO łg  J F iS P ii-P i* ,  pod Lipami Nr. 14

odebrałem 
eonach

CES! T il tp W E
ti: i «* ś e i t F o z n a n i u .

P szen icy  p ięknej ,  szr fe l  po 16 
P szen icy  śre i lmej  • • f • • * • 
Ps7cni i y  o rd y n a ry jn e j  . . • • 
y.yla p rzedn iego  , szcte l , . . 
i,y la  poś ledn iego  . . . . . . .
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  szr fe l  . . 
,1 re /m ieni: !  małego 
O w sa  , szefel
(I rorl iu  ilo g o to w a n ia ,  szcte l 
T a t a r k i  azefel  ........................
Z iem n ia ków ,  s/.ctel . . . . . .
J l a s ł a ,  g a r n i e c ...........................
K on iczyna  c z e r w o n a ................
K on iczyna  b i a ł a ........................
S iana  , c e n t n a r ............................
S ło m y ,  kopa po 1200 fun t . 
S p iry tusu  t beczka  1 2 0 k w .)8 0 | 

dnia 5. Czerwca . . . 
dnia 6. » - • .

Ui.ia 6 C /e rw ca  
IS 56  r.
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